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Starożytne mity i śre-
dniowieczne zabobo-
ny ukształtowały się
w czasach, gdy czło-
wiek dysponował zni-
komą wiedzą o ota-

czającym go świecie i były próbą wyjaśnienia
obserwowanych zjawisk. Dziś mity te stały się
literacką fikcją i tak właśnie traktujemy opo-
wieści o dobrym Prometeuszu, który zdobył
dla nas ogień, i o złym królu Popielu, którego
zjadły myszy. Czarne koty, feralne trzynastki
i inne zabobony traktowane są z przymruże-
niem oka jako niegroźne dziwactwa często
nawet dobrze wykształconych rodaków.

Niestety, współczesny człowiek nie przestał
tworzyć mitów, choć można przypuszczać, że
dziś czyni to głównie z niskich pobudek: dla
zdobycia pieniędzy i umocnienia swojej wła-
dzy. Wśród tych stworzonych współcześnie
groźnych mitów znalazł się mit o demonizmie
energii jądrowej (stworzony po to, aby uzależ-
nić jak najwięcej społeczeństw od ropy nafto-
wej), mit o szkodliwości nawozów sztucznych
i chemikaliów (zaowocował bezzasadnym za-
kazem stosowania DDT i nabił kieszenie pro-
ducentom innych, znacznie bardziej trujących
pestycydów), mit o szkodliwości spalania od-
padów (prowadzący do marnotrawstwa wtór-
nych surowców energetycznych) i wreszcie mit
„efektu cieplarnianego” (wykorzystywany
obecnie do zdławienia rozwoju cywilizacji tech-
nicznej). Nad tymi mitami nie można przecho-
dzić „do porządku dziennego”, gdyż godzą one
w naturalny porządek rzeczy.

Z tego też względu należy z zadowoleniem
odnotować pojawienie się na rynku księgar-
skim niewielkiej broszury, której Autor, dy-
rektor gliwickiego Instytutu Globalizacji, fi-
lozof, politolog i menedżer, rozprawia się
w sposób bezlitosny z groźnym mitem „efek-
tu cieplarnianego”, za którego występowanie
odpowiedzialny ma być człowiek i wytwarza-
ny przez niego ditlenek węgla. Autor obnaża
liczne fałszerstwa, rozpowszechniane przez
ekowojowników. Za motto recenzowanej bro-
szury można uznać cytowany w niej dowcip:
Przed jaskinią rozmawia dwóch jaskiniowców.
– Pijemy krystalicznie czystą wodę. Oddycha-
my nieskażonym powietrzem. Jemy organicz-
ne jedzenie – mówi jeden. Dlaczego więc umie-
ramy w trzydziestym roku życia? - dziwi się
drugi. Znaczny wzrost średniej długości życia
człowieka to bezsporny wynik rozwoju cywi-
lizacji. Człowiek staje się coraz bardziej nieza-
leżny od zagrożeń natury. Śmiertelność w wy-
niku tornad, powodzi i pożarów lasów zmniej-
szyła się ostatnim stuleciu ponad trzykrotnie.
Mimo znacznej mobilności społeczeństw udaje
się unikać wielkich epidemii. Rozwój rolnic-
twa spowodował, że dziś na świecie nikt nie
musiałby cierpieć głodu. Największymi zagro-
żeniami ludzkości są ignorancja i ucisk, a nie

nauka, technologia i przemysł, które są niezbęd-
ne dla kształtowania naszej przyszłości i dla roz-
wiązywania ważnych problemów – napisali
w 1992 r. autorzy Apelu Heidelberskiego,
podpisanego przez ponad 4 tys. wybitnych
uczonych ze 106 krajów, w tym 72 laureatów
Nagrody Nobla. Apel ten pozostał bez echa.

Ale nie wszyscy są zainteresowani rozwo-
jem cywilizacji. Na fałszywym micie „efektu
cieplarnianego” lewaccy ekowojownicy oparli
dokument, zwany protokołem z Kioto, któ-
rego sygnatariusze (w tym również Polska!)
w grudniu 1997 r. dobrowolnie (tak!) zobo-
wiązali się do redukcji emisji ditlenku węgla
pod groźbą dotkliwych kar finansowych. W je-
go efekcie kraje rozwijające się, zamiast roz-
budowywać i modernizować przemysł, w tym
także rozwijać infrastrukturę ochrony środo-
wiska, będą bezproduktywnie wydawać pie-
niądze na „kary” za rozwój, zwane kosztami
zakupu limitów na emisję ditlenku węgla,
przyjmując za pewnik niesprawdzoną (i praw-
dopodobnie niesprawdzalną!) hipotezę roli,
którą przypisano ditlenkowi węgla w efekcie
cieplarnianym. Za realizację innego utopijne-
go projektu, zwanego „naukowym socjali-
zmem”, ludzkość zapłaciła już, i do dziś płaci,
życiem wielu ludzkich istnień i znacznym za-
hamowaniem rozwoju gospodarczego w kra-
jach, które uwierzyły w tę utopię.

Znaczne sumy wydawane są na wspieranie
„idei” efektu cieplarnianego. Na badanie, któ-
re mają potwierdzić jego istnienie, wydaje się
na świecie rocznie ok. 10 mld USD (wyciągnię-
tych z kieszeni podatnika!). W ten sposób gru-
pa naukowców-hochsztaplerów ma zapewnio-
ne fundusze na swoje prace badawcze. Na jej
czele stoi Al Gore, były wiceprezydent USA.
Przyznanie mu pokojowej Nagrody Nobla było
kolejną pomyłką Komitetu Noblowskiego i ko-
lejny już raz obniżyło prestiż tej nagrody. Trud-
niej jest zrozumieć motywy senatu poznańskie-
go Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza, któ-
ry nadał Al Gore’mu w grudniu 2008 r. dok-
torat honoris causa tej uczelni. Nawet jeśli był
to tylko przejaw political correctness, to i tak
przesadą było nadanie takiej godności, człowie-
kowi, który w swojej książce „Ziemia na szali”
(Earth in the balance) napisał: Dowiedzieliśmy
się, że w niektórych rejonach Polski regularnie
sprowadza się dzieci pod ziemię do głębokich
kopalń, żeby chronić je od różnych gazów i za-
nieczyszczeń powietrza. Można sobie wyobra-
zić, jak nauczyciele ostrożnie wychylają się z tych
kopalń i sprawdzają, czy można już bezpiecznie
wyjść na powierzchnię. Można to pozostawić
bez komentarza.

Recenzowana broszura to doskonała pu-
blicystyka naukowa, której Autor wyjaśnia
w przystępny sposób, na czym polega perfi-
dia twórców mitu efektu cieplarnianego (kio-
tokomunizm!) i jakie opłakane skutki przynie-
sie jego bezkrytyczna akceptacja w Polsce, któ-

rej energetyka oparta jest na spalaniu węgli
kopalnych. Klimat Ziemi ulega okresowym
przemianom, ociepla się i ochładza. Człowiek
ma tu jednak niewiele do powiedzenia. Nie
potrafi nawet przepowiedzieć pogody na kil-
ka dni naprzód. O wszystkim decyduje gwiaz-
da Ziemi, jaką jest Słońce, emitujące olbrzy-
mie ilości energii. I jeśli nawet obecnie klimat
się ociepla, to nie ma na to żadnego wpływu
antropogenny ditlenek węgla, wydzielany
głównie w wyniku funkcji życiowych organi-
zmów zwierzęcych i konieczny do produkcji
węglowodanów w procesie fotosyntezy, bie-
gnącym w organizmach roślin zielonych. Au-
tor nie tylko zaleca weto dla pakietu klima-
tycznego, ale również podaje receptę na uzdro-
wienie sytuacji energetycznej Kraju: budowa
elektrowni jądrowych i zgazowanie węgla.

Temat szybko znalazł odzew w liczącej się
prasie. Rzeczpospolita zamieściła przychylną
recenzję książki (2 grudnia 2008 r.) a kilka dni
później wywiad z prof. Zbigniewem Jaworow-
skim, jednym z 91 sygnatariuszy listu do ONZ,
protestującego przeciwko rozpowszechnianiu
fałszywych informacji na temat zmian klima-
tycznych wśród uczestników konferencji kli-
matycznej ONZ na indonezyjskiej wyspie Bali.
Również Gość Niedzielny zareklamował książ-
kę ustami jej Autora (30 listopada 2008 r.)
a następnie (14 grudnia 2008 r.) opublikował
artykuł doc. dr. hab. Krzysztofa Gosiewskie-
go, pracownika naukowego Instytutu Inżynie-
rii Chemicznej PAN w Gliwicach, który przed-
stawił kolejne dowody na to, że „efekt cie-
plarniany” stał się przedmiotem politycznej
manipulacji. Bezsensu polityki klimatycznej
Unii Europejskiej nie neguje nawet prof. Je-
rzy Buzek, wierzący w 90 procentach w to, że
człowiek może oddziaływać na klimat. W wy-
wiadzie dla Rzeczpospolitej (5 grudnia 2008
r.) powiedział on, że państwa Unii emitują 14%
CO2 na świecie, więc zmniejszając u nas emi-
sję o 20%, redukujemy tylko 3% światowej
emisji. Gdybyśmy mieli robić to sami, to mo-
żemy sobie darować.

Autor recenzowanej książki nie jest jedynym
ekspertem, trzeźwo spoglądającym na powią-
zania między człowiekiem a środowiskiem,
w którym człowiek żyje. Ale choć w Polsce
w ostatnich latach ukazało się kilka bardzo
dobrych naukowych publikacji na ten temat
(m.in. J. Kijeński, Przem. Chem. 2007, 86,
1154–1163; P. Masztalerz Wiad. Chem. 2008,
61, 533–554), to recenzowana książka godna
jest szczególnego polecenia, gdyż w sposób
bardzo sugestywny i przystępny pokazuje Czy-
telnikowi, jakie zagrożenie w sobie niesie zbyt-
nia wiara w pseudonaukowe teorie. Książkę tę
powinni przeczytać nie tylko chemicy, ale rów-
nież ci wszyscy, którym na sercu leży pomyślny
rozwój naszej cywilizacji i naszego Kraju.
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